
Propozycja ćwiczeń logopedycznych w zakresie rozwijania sprawności aparatu artykulacyjnego.  
Ćwiczenia aparatu artykulacyjnego 

Sprawność aparatu artykulacyjnego jest bardzo ważna dla wyrazistości naszych wypowiedzi. 
Wymawianiu poszczególnych dźwięków mowy towarzyszy poruszanie się warg, języka, podniebienia 
miękkiego i żuchwy. Ruchy te muszą być bardzo dokładne, tzn. powinny być wykonane w ściśle 
określony sposób, a także w danym miejscu jamy ustnej. Na przykład przy realizacji głoski s 
niezbędne jest zbliżenie siekaczy do siebie, co możliwe jest tylko przy prawidłowym zgryzie. Tak 
więc dla poprawnego artykułowania dźwięków mowy konieczna jest zarówno sprawność, jak i 
prawidłowa budowa aparatu artykulacyjnego. 

Ćwiczenia aparatu artykulacyjnego mają na celu: 
 usprawnianie języka, warg, podniebienia miękkiego i żuchwy (dolnej ruchomej szczęki), 

 opanowanie umiejętności świadomego kierowania ruchami narządów artykulacyjnych, 

 wyrobienie wrażliwości miejsc i ruchów w jamie ustnej, istotnych dla prawidłowego wymawiania 
dźwięków, 

 usprawnienie koordynacji ruchowej w zakresie aparatu artykulacyjnego, 

 wyuczenie prawidłowego połykania. 

Zestaw i proporcje ćwiczeń uzależniamy od realizacji określonego celu. 

Ćwiczenia powinny być prowadzone codziennie (kilka razy w ciągu dnia) przez 5 - 10 minut. Trzeba 
jednak pamiętać, że czas trwania i liczbę powtórzeń należy dostosować do indywidualnych 
możliwości dziecka. Ćwiczenia staramy się urozmaicać, prowadzić w formie zabawowej, szczególnie 
dla dzieci młodszych. Na początku ćwiczymy z dzieckiem przed lustrem, kiedy potrafi już wykonać je 
bez kontroli, można wykorzystywać każdą nadarzająca się okazję: spacer, jazdę samochodem czy 
drogę do przedszkola. Ćwiczenia artykulacyjne powinny być wykonane dokładnie, dlatego nie jest 
wskazany pośpiech, ani zbyt duża liczba ćwiczeń w ciągu jednych zajęć. Korzystniej jest powtarzać je 
przy różnych okazjach, aż zostanie osiągnięta precyzja i szybkość ruchów narządów artykulacyjnych. 

PAMIĘTAJMY! Efektywność ćwiczeń możliwa jest tylko poprzez wielokrotne powtarzanie. 
Gimnastykę aparatu mowy rozpoczynamy od ćwiczeń najprostszych stopniowo zwiększajšc ich 
trudność. Na początku możemy wykorzystać naturalne sytuacje: 

 Po posiłku pozwólmy dziecku wylizać talerz językiem jak kotek. To ćwiczenie mniej eleganckie, 
za to bardzo skutecznie gimnastykuje środkową część języka. 

 Po śniadaniu posmarujmy dziecku wargi miodem, kremem czekoladowym lub mlekiem w proszku 
i poprośmy, aby zlizał je dokładnie jak miś czy kotek. 

 Kiedy dziecko ziewa nie gańmy go, lecz poprośmy, aby ziewnęło jeszcze kilka razy, zasłaniając 
usta. 

 Jeśli dziecko dostało lizaka zaproponujmy mu, aby lizało go unosząc czubek języka ku górze. 

 Przy porannym i wieczornym myciu zębów zaproponujmy dziecku liczenie zębów lub witanie się z 
nimi w ten sposób, aby czubek języka dotknął każdego zęba osobno. 

 Podczas rysowania poprośmy dziecko, aby narysowało językiem kółko (dookoła warg) lub 
kreseczki (od jednego do drugiego kącika ust). 

 Dmuchanie na talerz z gorącą zupą, chuchanie na zmarznięte dłonie, cmokanie, żucie pokarmów a 
nawet wystawianie języka to też ćwiczenia aparatu artykulacyjnego. 

Z małymi dziećmi ćwiczenia prowadzimy w formie zabawowej. Skuteczną i atrakcyjną formą ćwiczeń 
aparatu mowy są zabawy fabularyzowane w czasie których dzieci naśladują za pomocą warg i języka 
ruchy zwierząt czy różne czynności. 

Ćwiczenia usprawniające wargi 
 Balonik - nadymanie policzków, usta ściągnięte (dla urozmaicenia bawimy się w baloniki, 

które pękają przekłute palcami ). 



 Całuski - usta układamy w "ciup" i cmokamy posyłając do siebie buziaki. 
 Niejadek - usta wciągamy w głąb jamy ustnej. 
 Zmęczony konik - parskanie wargami. 
 Podwieczorek pieska - chwytanie ustami drobnych cukierków, chrupek, kawałków skórki chleba, 

itp. 
 Kto silniejszy? - napinanie warg w pozycji rozciągniętej. Dwie osoby siedzące naprzeciw siebie 

trzymają ustami kartkę papieru i każdy ciągnie w swoją stronę. Uwaga - dajmy dziecku szansę 
wygrania zawodów. 

 Rybka - powolne otwieranie i zamykanie warg tworzących kształt koła, zęby "zamknięte" 
 Świnka - wysuwanie obu warg do przodu, udając ryjek świnki. 
 Wąsy - wysuwanie warg jak przy wymawianiu u, położenie na górnej wardze słomki lub ołówka i 

próby jak najdłuższego utrzymania. 
 Drzwi do domu - buzia to domek krasnoludka, a wargi to drzwi do domku. Pokaż jak wargi 

ściągnięte do przodu, otwierają się i zamykają. 
 Straż pożarna - wyraźne wymawianie samogłosek w parach: e o, i u, a u 
 Suszarka - utrzymywanie przy pomocy warg słomki, wciąganie powietrza nosem, wydychanie 

przez słomkę na dłoń (odczuwanie ciepłego powietrza). 
 Pojazdy - naśladowanie poprzez wibrację warg warkotu motoru, helikoptera.itp. 
Ćwiczenia usprawniające język (pionizacja) 
 Dotykamy palcem lub zimną łyżeczką podniebienia tuż za górnymi zębami, nazywając 

je zaczarowanym miejscem,  parkingiem itp.. w którym język (krasnoludek, samochód) powinien 
przebywać, gdy mamy zamkniętą buzię. 

 Przytrzymywanie czubkiem języka przy podniebieniu rodzynek, pastylek pudrowych, cukierków 
halls (z wgłębieniem w środku) itp. 

 Zlizywanie nutelli, mleka w proszku itp. z podniebienia przy szeroko otwartych ustach. 

 Konik jedzie na przejażdżkę - naśladowanie konika stukając czubkiem języka o podniebienie, 
wydając przy tym charakterystyczny odgłos kląskania. 

 Winda - otwórz szeroko buzię, poruszaj językiem tak, jakby był windą - raz do góry, raz do dołu. 
 Karuzela - dzieci bardzo lubiš kręcić się w koło, twój język także. Włóż język między wargi a 

dziąsła i zakręć nim raz w prawą, raz w lewą stronę. 
 Chomik - wypycha policzki jedzeniem, a ty pokaż jak można wypchnąć policzki językiem, raz z 

prawej raz z lewej strony. 
 Malarz - maluje sufit dużym pędzlem. Pomaluj pędzlem (językiem) swoje podniebienie, 

zaczynając od zębów w stronę gardła. 
 Młotek - wbijamy gwoździe w ścianę. Spróbuj zamienić język w młotek i uderzaj o dziąsła tuż za 

górnymi zębami, naśladując wbijanie gwoździa. 
 Żyrafa - ma długą szyję, wyciąga mocno szyję do góry. Otwórz szeroko usta i spróbuj wyciągnąć 

język do góry, najdalej jak potrafisz. 
 Słoń - ma długą trąbę i potrafi nią wszędzie dosięgnąć. Ciekawe czy potrafisz dosięgnąć językiem 

do ostatniego zęba na górze i na dole, z prawej i lewej strony. 
Ćwiczenia żuchwy 
 Zamykanie i otwieranie domku - szerokie otwieranie ust, jak przy wymawianiu głoski a, zęby są 

widoczne dzięki rozchylonym wargom. 
 Grzebień - wysuwnie żuchwy, zakładanie i poruszanie dolnymi zębami po górnej wardze. Cofanie 

żuchwy, zakładanie i poruszanie górnymi zębami po dolnej wardze i brodzie. 
 Krowa - naśladowanie przeżuwania. 
 Guma do żucia - żucie gumy lub naśladowanie. 
Ćwiczenia podniebienia miękkiego 
 Zmęczony piesek - język wysunięty z szeroko otwartych ust, wdychanie i wydychanie powietrza 

ustami. 
 Chory krasnoludek - kaszlenie z językiem wysuniętym z ust. 
 Balonik - nabieranie powietrza ustami, zatrzymanie w policzkach, następnie wypuszczanie nosem. 
 Biedronka, parasol, sukienka itp. - przysysanie kolorowych kółeczek poprzez wciąganie 

powietrza przez rurkę i przenoszenie na obrazek biedronki... 



 Śpioch - chrapanie na wdechu i wydechu. 
 Kukułka i kurka - wymawianie sylab: 

ku - ko, ku -ko, 

uku - oko, uku - oko, 

kuku - koko, kuku - koko. 

 Chory krasnoludek - zabawa fabularyzowana 
Krasnalek był chory i leżał w łóżeczku i przyszedł pan doktor 

o Jak się masz krasnalku? 

Krasnalek kaprysi, ziewa, nie chce jeść, nie chce pić. Chyba się przeziębił: 

o Ziewa szeroko z opuszczoną nisko dolną szczęką: aaaaaaaaaa 

o Nie chce jeść i bardzo chudnie: wciąganie policzków 

o Kaszle: z wysuniętym na zewnątrz językiem 

o Chętnie ssie smoczek: naśladowanie odruchu ssania 

o Bardzo marudzi: mmmm (murmurando) 

Wzywamy pogotowie, pogotowie jedzie: eo, eo, au, au, ay, ay, iu, iu,yu, yu 

Pan doktor zaleca: 

o Płukanie gardełka (gulgotanie) 

o Połykanie pastylek (naśladowanie połykania) 

o Oglądanie gardła w lusterku (podczas wymawiania samogłosek) 

Krasnalek zmęczony zabiegami ziewa (szeroko), ziewa i usypia: 

o Chrapie (na wdechu) 

o Chrapie (na wydechu) 

Budzi się. Będzie brał inhalacje: 

o Zaciska na przemian dziurki nosa (w tym czasie oddycha wolną dziurką) 

o Wdycha powietrze nosem - wydycha ustami. 

Krasnalek czuje się już lepiej - sprawdza czy gardło go jeszcze boli 

Trzyma ręką gardło i wymawia sylaby (przy szeroko otwartych ustach): 

ga go ge gu gy 

ka ko ke ku ky 

oko eke uku aku 

ago ego ugu ogo 

ga go ge gu gy 

Zdrowy krasnoludek ma apetyt, zamyka usta i żuje coś smacznego (naśladowanie żucia).Po 
posiłku krasnal dostał czkawki: 

Ap-ap, op-op, up-up, ep-ep, yp-yp, ip-ip. 

Kiedy czkawka minęła postanowił pobawić się kolorowymi skrawkami papieru, które zdmuchiwał 
z blatu stołu. Papierki frunęły daleko, bo krasnal dmuchając na nie mówił: pa, po, pe, pi, pu, py 
(moment zwarcia przy p przedłużyć). Kiedy buzia mu się zmęczyła postanowił dmuchać na 
papierki przez nos. 



BAJKA O SAMOTNYM DOMKU 

Za górami, za lasami, za siedmioma rzekami, daleko, daleko stąd, na szczycie góry, stała mała 
drewniana chałupinka. Dziurawy dach przepuszczał krople deszczu (kap, kap, kap,...), okiennice 
zawieszone na jednym zawiasie - smętnie zwisały w dół i poruszane delikatnym wiatrem 
(szszszszszszsz.... – dziecko podnosi język do dziąseł) zamykały się i otwierały (dziecko udaje 
otwieranie i zamykanie okiennic. Dziecko otwiera usta najszerzej jak może i zamyka je), szybki 
wybite, a w drzwiach nawet klamki nie było. Kto w nim dawniej mieszkał, tego nikt nie wiedział. 
Dom stał samotny, opuszczony i tylko co odważniejsze leśne zwierzęta, takie jak: 

- wilk (ułuuu - wydłużanie fazy wydechowej z wargami wysuniętymi i zaokrąglonymi do 
przodu); 

- niedźwiedź (m..., mruczenie - długa faza wydechowa); 
- dzik (chrum..., udając ryjek dzika dziecko wysuwa obie wargi do przodu); 

a także te nieco mniejsze, ale znacznie zwinniejsze: 

- mysz (pi, pi, pi - akcentowanie rytmu mowy, ćwiczenie warg); 

jak i również przelatujące w okolicy domku ptaki: 

- dostojny dzięcioł ( stuk puk, stuk puk ); 
- strachliwa kukułka (ku ku ku ku); 
- ciekawski wróbel (ćwir ćwir ćwir); 
- bocian (kle kle kle), lecący do swego gniazda, by nakarmić swoje pisklęta ( pi pi tiu tiu pi pi 

tiu tiu); 

 czasem zaglądały w jego progi.                                                                                             Czekał dom 
tęsknie na właściciela, na przyjazną ludzką rękę, co by jego rany zaleczyła. Ale miały dni, czas 
niczym w zegarze biegł nieubłaganie (tik tak tik tak), a on tak trwał w zapomnieniu i z ogromnej góry 
spoglądał na okolicę, czy aby ktoś nie nadchodzi. Spoglądał na łąkę, na której ponad kwiatami latały 
pszczoły (bzzzzzzzzzzzzzzzzzzzz), na kołyszące się na wietrze kłosy wysokiej trawy (trawa unosi się 
do góry, a potem wraca na dół. Dziecko otwiera szeroko usta i porusza językiem tak, jakby się huśtał - 
w górę i w dół, od dolnego do górnego wałka dziąsłowego), na kumkające w sadzawce żaby (kum, 
kum lub kła, kła; rech, rech – rytmizowanie mowy), na wronę co dzień wylatującą z pobliskiego lasu, 
by na łące odnaleźć coś pysznego do schrupania (kra kra kra). Czekał. Aż wreszcie przyszedł ten 
wspaniały dzień, kiedy zarośniętą wąską ścieżynką na górę, wspinał się człowiek. Wędrowiec 
zmęczony widocznie długą podróżą głośno sapał (dziecko udaje bardzo zmęczone, wysuwa język jak 
najdalej i dyszy). 

      Obydwaj - człowiek i dom, nie różnili się zbytnio. Człowiek odzież miał potarganą i połataną, 
włosy na głowie zmierzwione wiatrem (szszszszsz) i wzrok zasępiony. Ujrzał dom stojący na wzgórzu 
i uśmiechnął się leciutko, sam do siebie - To moje schronienie na dziś - pomyślał. Jutro ruszę dalej w 
świat (dziecko naśladuje kroki wędrowca - tup tup tup) . Taki już ze mnie wędrowiec, taki mój los. 
Dobrze, że choć dziś mam jakiś dach nad głową, gdyby tak w nocy padał deszcz (kap kap kap) - 
Podszedł bliżej i długo przyglądał się chałupince.  

- Oj! Dobre schronienie to nie jest. Wiatr hula (szszszsz...), tak na zewnątrz, jak i pewnie w środku - 
Ale, że był bardzo znużony, legowisko sobie z trawy wymościł i usnął. A gdy spał, nieproszeni goście 
zjawili się na progu. Rudy lis - Wszędziełazik poczuł zapach człowieka i zaciekawiony zagląda do 
środka. Zdziwił się opornie, bowiem dawno już nikt tutaj nie zaglądał! (ooo... lis udaje zdziwienie – 
dziecko otwiera usta najszerzej jak potrafi). 



- Jestem domem, muszę bronić mojego mieszkańca - pomyślał domek i choć mu to wiele wysiłku 
sprawiło, aby drzwi przymknąć - poruszył przerdzewiałymi zawiasami  (wrrrrrrr....) i lisek jak 
niepyszny musiał się do lasu wynieść. Domek odetchnął z ulgą (uffffff.....), że udało mu się wyprosić 
nieproszonego gościa. 

Wiatr przelatywał obok (szszszsz...) i jak co wieczór, chciał pohasać sobie i okiennicami potrzaskać. 
Ale zdumiony zatrzymał się, gdy zobaczył, jak domek bez jego pomocy, okiennice przymyka (klap 
klap). 

- Jestem domem - Tu śpi człowiek, nie wpuszczę cię do środka wietrze.  

Chmury zasłoniły księżyc i przyniosły z sobą deszcz. Bębnią krople po dziurawym dachu (kap kap 
kap), do środka chcą się dostać. 

- Jestem domem i choć dach dziurawy, muszę osłonić mego mieszkańca - Całym wysiłkiem, tak 
resztki dachu nagiął, aby osłonić człowieka. 

Kiedy nastał świt człowiek otworzył oczy. Wyszedł przed dom i patrzy na blask wschodzącego 
słońca. - Ładnie tutaj - pomyślał sobie - Choć kilka dni tu się zatrzymam, odpocznę trochę. Dom 
obszedł dookoła, stare narzędzia znalazł i je ogląda. Na dom popatrzył i żal mu się zrobiło - ten 
dom, taki jak ja - pomyślał –serce zaczęło mu szybciej bić (pik pik pik) - ja sam... on sam. Zostanę 
tutaj, raźniej nam będzie we dwóch. Najpierw drzwi naprawił stukając gdzie trzeba znalezionym 
młotkiem (dziecko próbuje zamienić język w młotek i uderza o dziąsła tuż za górnymi zębami, 
naśladując wbijanie gwoździa), w dachu dziury pozatykał. Później nawiasy zreperował w oknach. 
Najtrudniej było z szybkami, bo rozbitych już się nie da posklejać. Ale i na to znalazł sposób. 
Nazbierał jagód rosnących w lesie, poszedł na dół, do miasta i za sprzedane jagody, nowe szyby 
kupił. Radość w nim rosła (hip, hip - okrzyk radości), że swój mały kącik na ziemi znalazł i choć 
ubogi, ale przecież mu przyjazny. Dzień mijał za dniem, a mała chałupinka nabierała nowego 
blasku. A i człowiek wyglądał teraz inaczej. Biednie, ale czysto ubrany, dziury w ubraniu 
zacerowane, a na twarzy radosny uśmiech. Człowiek z czasem wprowadził do domku kilka 
zwierząt, bo przecież życie ze zwierzętami na łonie natury jest o wiele bardziej przyjemne i tak, 
niebawem w gospodarstwie byłego wędrowca pojawiło się: kilka kur (ko ko ko ko - cofanie 
języka, mówienie rytmiczne), uparty osioł (ija, ija - artykulacja miękkiej spółgłoski, zaciskanie 
zębów przygotowujące do wypowiadania innych głosek miękkich), krowa (muuu...- wydłużanie 
fazy wydechowej, wysuwanie warg do przodu), koń (kląskanie językiem lub ihahaha... - 
gimnastyka języka i warg, przy ustach otwartych, widać rozciągnięte pod językiem wędzidełko), 
koza (meee... - wydłużanie fazy wydechowej, rozciąganie warg w uśmiechu) i pies (hauł hauł - 
wzmocnienie akcentu, zaczątek zdań wykrzyknikowych i rozkazujących).                           Po 
jakimś czasie swoje schronienie odnalazł tutaj także kot Łaciatek (miau - wzmacnianie melodii 
mowy, wyraz może być zaczątkiem zdań pytających miau?). I tak już zostało. Czuli się razem 
dobrze. Człowiek z domem - a dom z człowiekiem.  

,, Sowa sprząta swoje mieszkanie” 
Dzieci słuchają opowiadania i wykonują ćwiczenia przed lustrem. 
Sowa rozejrzała się po swojej dziupli ( dzieci przesuwają językiem po podniebieniu górnym , 
wewnętrznych ścianach policzków, podniebieniu dolnym ).Zauważyła duży bałagan. Postanowiła 
zrobić porządek . Zaczęła od odkurzania sufitu dziupli ( przesuwają czubkiem języka od przodu do 
tyłu jamy ustnej po podniebieniu górnym ), zdjęła firanki ( liczą czubkiem języka górne zęby ) i 
włożyła je do pralki ( motorek wargami ).Po chwili pralka zaczęła płukanie firan (,,przepychanie” 
powietrza  wewnątrz jamy ustnej). Sowa odkurzyła też ściany (przesuwanie czubkiem języka po 



wewnętrznej ścianie policzków) oraz podłogę (przesuwają czubkiem języka po podniebieniu dolnym 
w okolicach łuku zębowego). Sowa była bardzo zadowolona z wykonanej pracy i szeroko się 
uśmiechnęła (rozciągają szeroko usta). Dumna wyjrzała z dziupli i rozejrzała się wokoło (poruszają 
językiem ruchem okrężnym na zewnątrz jamy ustnej). Spojrzała w górę (dzieci sięgają czubkiem 
języka w stronę nosa ), spojrzała w dół (sięgają czubkiem języka w kierunku brody). Rozejrzała się też 
w prawo (przesuwają czubkiem języka do prawego kącika ust) i w lewo (przesuwają czubkiem języka 
do lewego kącika ust).Wszędzie był porządek i słychać było śpiewające ptaki (gwiżdżąc, naśladują 
głosy ptaków).    

„Porządki Baby Jagi”. 

Pewnego dnia Baba Jaga, która mieszkała w buzi robiła wielkie porządki. Najpierw umyła dokładnie 
ściany (przesuwamy język w stronę policzków w środku buzi – kilka razy). Podłoga też była brudna, 
więc umyła ją bardzo dokładnie (przesuwamy językiem w kierunku dolnych dziąseł). Potem umyła 
okna na górze (zęby górne). Najpierw umyła je na zewnątrz, a potem od środka (język wędruje po 
zewnętrznej stronie zębów, a potem po wewnętrznej). Następnie zeszła na parter, bo tam okna też były 
brudne (język wędruje jak powyżej, ale po dolnych zębach). Potem umyła schody prowadzące do 
domu i komin (język wysuwa się w stronę dolnej wargi i na brodę, a następnie w stronę wargi górnej i 
do nosa – kilka razy). Na koniec wytrzepała dywany (poruszanie wyciągniętym językiem).  Po 
skończonych porządkach Baba Jaga była bardzo zmęczona zrobiła sobie herbatę, ale była bardzo 
gorąca, więc musiała dmuchać (ściągnięcie warg i naśladowanie dmuchania). A po tym położyła się 
spać i głośno chrapała (naśladowanie chrapania). 

,,Obiad kotka’’ 
Rozmawiamy z dzieckiem na temat posiłku kotka i wspólnie wykonujemy ćwiczenia. 
kotek pije mleczko z miseczki-ułkadamy dłonie w kształcie miseczki i wysuwając język z buzi 
naśladujemy ruch wylizywania; 
kotek jest bardzo zadowolony, ponieważ ma pełen brzuszek –szeroko się uśmiechamy 
kotek myje swoje "wąsiki" - oblizujemy górną wargę, z prawej strony, a potem z lewej 
kotek myje ząbki – dotykamy językiem górne i dolne zęby 
kotek radośnie miauczy – naśladujemy głos kotka. 

 „Królewna Różyczka zaklęta w żabkę” 

1.Usprawnianie artykulatorów 

Idziemy w odwiedziny do królewny Różyczki. 

a) ćwiczenia języka 

Księżniczka każdego ranka rozpoczyna swój dzień od porannej gimnastyki i smacznego śniadania. 

Różyczce tak bardzo smakowało , że aż się oblizuje (oblizujemy górną, a później dolną wargę), patrzy 
do lustra i cóż to, czubek nosa i broda są brudne z czekolady, która była na pysznych kanapkach 
(wysuwamy jak najdalej język i staramy dotknąć się najpierw czubka nosa, a później brody). 
Ponieważ ciągle czuła smak pysznego śniadanka postanowiła zlizać czekoladę z policzków i zębów 
(masujemy językiem policzki od wewnętrznej strony i oblizujemy górne i dolne zęby). Na koniec 
postanowiła zadbać również o podniebienie i zlizać resztki czekolady (otwieramy buzię i masujemy 
językiem podniebienie). 

b) ćwiczenia żuchwy 



Różyczka bardzo zmęczyła się podczas posiłku i ziewnęła (pokażcie jak ziewa księżniczka). Aby 
odpocząć postanowiła wyjść do ogrodu. Jedząc swoje ulubione „żelki” poszła zaczerpnąć świeżego 
powietrza (pokażcie jak Różyczka zjada swoje „żelki” – przeżuwa). 

c) ćwiczenia warg 

Wychodząc z zamku posłała całuska swoim rodzicom (spróbujcie posłać całuski cmokając), 
uśmiechnęła się do swojej niani (spróbujcie odciągać od siebie i zbliżać do siebie kąciki ust), 
zdmuchnęła płomień palącej się lampki naftowej, stojącej w halu i wybiegła na ogród (dmuchamy w 
płomień lampki). 

2.Ćwiczenia oddechowe 

Teraz razem z księżniczką Różyczką będziemy spacerować po ogrodzie i obserwować co się tam 
dzieje. 

Różyczka stanęła pośrodku rozmaitych kwiatów i zaczęła oddychać świeżym powietrzem (nabierzcie 
powietrze nosem i wypuście go ustami. Spróbujcie zrobić to samo tylko z jednoczesnym unoszeniem 
rąk podczas wdechu i opuszczaniem rąk podczas wydechu). Później przysłuchiwała się muzyce 
świerszcza, który cykał w trawie (powtarzamy cykanie świerszcza: cyk, cyk, cyk........). nagle 
usłyszała szum płynącego niedaleko strumyka. Im bliżej była strumyka, tym szum był głośniejszy 
(spróbujcie na wydechu wymawiać głoskę : sssssss..., raz ciszej raz głośniej). 

3.Ćwiczenia słuchu fonemowego 

Różyczka nachyliła się nad strumykiem i wtedy niespodziewanie ukąsił ją wąż. Królewna zadrżała i 
upadła na ziemię zamieniając się w żabkę. Wskoczyła do strumyka i przyglądała się jak cały dwór jej 
szuka. 

Zapraszam was do marszu, biegu i podskoku: 

-kiedy usłyszycie bębenek , będziecie naśladować maszerującą straż dworską, która wyrusza na 
poszukiwanie księżniczki, 

-gdy usłyszycie grzechotkę, będziecie naśladować zmartwionych i biegających po zamku rodziców, 

-natomiast, gdy usłyszycie moje klaskanie, będziecie naśladować skaczącą księżniczkę – żabkę, która 
za wszelką cenę chce powiedzieć, że jest obok szukającego jej dworu. 

4.Ćwiczenia artykulacyjne 

Niedaleko zamku przejeżdżał książę, który usłyszał o tym co się stało i postanowił odnaleźć 
księżniczkę. Zajechał do bram zamku na koniu (spróbujcie naśladować stukot kopyt konia), szukał 
Różyczki po całym ogrodzie, aż nagle usłyszał żałosne kumkanie żabki (spróbujcie naśladować 
kumkanie żabki). Wziął ją na ręce i pocałował (naśladujemy cmokanie). Wtedy czar prysnął i przed 
królewiczem stanęła księżniczka. Była tak szczęśliwa, że nie mogła przestać się śmiać (pokażcie jak 
śmieje się księżniczka: ha, ha, ha...) 

Wkrótce na zamku odbyło się wesele i wszyscy żyli długo i szczęśliwie. 

 

 



Bajka o języczku wędrowniczku. 

Język wybrał się na wycieczkę do lasu. Pojechał tam na koniku (kląskanie językiem). Na łące zostawił 
konia (prr). Następnie rozejrzał się dookoła (oblizywanie warg ruchem okrężnym w jednym kierunku, 
a następnie w drugim). Potem wszedł do lasu (chowamy język w głąb jamy ustnej) . Przeszedł las 
wzdłuż (język przesuwamy po podniebieniu w stronę jamy gardłowej) i wszerz (przesuwamy 
językiem za zębami górnymi i dolnymi). A wtedy już przedarł się przez gęstwinę krzewów i drzew 
(język przeciskamy przez zaciśnięte zęby). Zauważył, że zrobiło się ciemno. Rozejrzał się w prawo i 
w lewo (przesuwamy język z prawego kącika ust w lewy), spojrzał w górę i w dół (sięgamy językiem 
w kierunku nosa i brody). Jeszcze raz się rozejrzał (powyższe ćwiczenie powtórzyć kilka razy). 
Wsiadł na konia i pojechał do domu (kląskanie językiem). 

Sen Ani  

Mała Ania poszła spać i śnił jej się kotek (miau) i piesek (chau), które spotkała na podwórku. Potem 
przyszedł mały chłopiec i bardzo płakał, ponieważ zgubił swoją ulubioną piłeczkę. Piesek (chau) i 
kotek (miau) obiecywali chłopcu swoją pomoc w odnalezieniu piłeczki. W czasie poszukiwań cała 
trójka (chlopiec, piesek, i kotek) znalazła, zostawiona Anię, płaczącą (uuu) lalę. Lala była bardzo 
śpiąca i chciała iść do swojego łóżeczka w domu. Chłopiec wraz z kotkiem i pieskiem zanieśli lale do 
domu, a Ania, która żałowała, że zostawiła lalę na podwórku, uśpiła ja teraz (aaa). Po zapoznaniu się z 
tą historią dzieci, przy powtórnej inscenizacji naśladują odgłosy.  

 
Laura Łącz 
Już 
Dzieci ilustrują wiersz ruchami rąk 
 
Spadła deszczu kropla 
Plum… 
Zawiał ciepły wietrzyk 
Szum… 
Coś pachnie w powietrzu 
Kwiat… 
Zmienia się wokoło 
Świat. 
A co tak ładnie śpiewa? 
Ptak. 
Czyżby przyszła wiosna? 
Tak! 
 
 
 
L. Marjańska 
Lato 
 
W złoty gąszcz 
wleciał chrząszcz, 
buczy. 
Słowik śpiewać się uczy. 
W stawie ochoczo 
żaby rechoczą, 
nad nami komar bzyka. 
I to jest właśnie 

W. Chotomska 
Co słychać na wsi? 
 
Co słychać? Zależy gdzie. 
Na łące słychać: Kle-kle! 
Na stawie: Kwa-kwa! 
Na polu: Kraaaa! 
Przed kurnikiem: Kukuryku! 
Ko-ko-ko-ko-ko w kurniku! 
Koło budy słychać: Hau! 
A na progu: Miau! 
A co słychać w domu, 
nie powiem nikomu! 
 
 
 
 
 
 
 
Jan Huszcza  
Wesołe i smutne okrzyki 
 
Tam na wróble stoi strach. 
Ach, ach! 
Jaki duży wyrósł groch. 
Och, och! 
Ty wietrzyku, liśćmi chwiej. 
Hej, hej! 
Heli dobrze w szkole szło. 
Ho, ho! 



muzyka. 
 
 
I. Pfeiffer 
Zwierzątka i Basia 
 
Kotek miauczy: miau, miau, miau, 
piesek szczeka: hau, hau, hau, 
krówka muczy: muu, muu, muu, 
Basia płacze: buu, buu, buu. 
 
Kurka gdacze: kodkodak, 
kaczka kwacze: kwa, kwa, kwak, 
indyk woła: gul, gul, gul, 
Basia pije: dul, dul, dul. 
 
 
L. J. Kern 
Wąż 
 
Idzie 
wąż 
wąską 
dróżką 
nie porusza 
żadną 
nóżką. 
Poruszałby, 
gdyby 
mógł, 
lecz 
wąż 
przecież 
nie ma  
nóg. 
 
 
 
 
Wanda Chotomska 

Kukułka 

Kukułka, jak to kukułki, 
chciała z kimś kukać do spółki. 

Namawiała kruka,  
żeby z nią zakukał. 
Kruk zakrakał: - Kraaa! 

Prosiła kaczora,  
wyskoczył z bajora 
i zakwakał: - Kwa, kwa, kwa! 

Bocian żaby szukał,  
prosiła: - Zakukaj! 
Zaklekotał: - Kle-kle-kle! 

Znów od rana w kuźni ruch. 
Buch, buch! 
Płaksa nie wie, czego chce. 
Eee! 
Drzemią kury w cieniu lip. 
Cip, cip! 
Przeskoczymy przez ten kloc. 
Hoc, hoc! 
Przemknął zając w  
poprzek bruzd. 
Szust, szust! 
Traktor na zakręcie znikł. 
Pyk, pyk! 
Krówki w polu mokną w dżdżu. 
Mu, mu! 
Znowu rozlał mi się klej. 
Ojej! 
Deszcz załzawia oczka szyb 
Chlip, chlip! 
Poszedł kaczki zwołać Jaś. 
Taś, taś! 
Nie wrzeszcz, bo to ledwie świt. 
Cyt, cyt! 
Wrona też swój okrzyk ma. 
Kra, kra! 
Jurek Władka zgubił trop. 
Hop, hop! 
Już niedługo zima zła.. 
Hu, ha! 
Do snu nucą kotki dwa. 
Aaa! 
Jest okrzyków wiele, lecz 
mnie wystarczą właśnie te. 
Komu mało, jakich znam, 
Ten niech coś wymyśli sam! 
 
 
 
 
E. Stadtmuller  
Ko, ko, ko, kwa, kwa, kwa, kto mój język zna?  
Czytamy wiersz dziecku, zachęcając do 
aktywnego uzupełniania jego treści. 
 
Jestem mały poliglota, 
Bo rozumiem psa i kota, 
Ptasi język dobrze znam, 
Zaraz udowodnię wam. 
 
Kotek miskę mleka miał. 
Pyszne było – miauknął: 
………………………, 
 
Piesek też by pewnie chciał. 
Szczeka głośno: 



Mówiła z baranem  
wykręcił się sianem, 
beknął głośno: - Beee! 

Wyszyły żaby z bagna, 
Nie kukała żadna, 
Zakumkały: - Kum-kum-kum! 

Spotkała prosiaka, 
prosiak dał drapaka 
i zachrumkał: - Chrum-chrum-chrum! 

Kot siedział na płocie. 
- Kukaj ze mną kocie! 
Kot zamiauczał: - Miau! 

 

                         --- 
 
Pada deszcz, pluszcze deszcz, 
listeczki szeleszczą… 
Cały świat, dom i sad 
błyszczy w kroplach deszczu! 
 
Spłoszył wiatr, co z nieba spadł 
dwa wróble z poddasza, 
szarpnął furtką, wpadł w podwórko- 
na spacer zaprasza! 
 

 

…………………………, 
 
Małej myszce ser się śni. 
Piszczy cicho: 
…………………………, 
 
Kurka zniosła jajek sto. 
Gdacze o tym: 
…………………………. 
 
Kaczka śliczne piórka ma. 
Kwacze dumnie: 
…………………………, 
 
Nad jeziorem żabek tłum 
Kumka sobie: 
…………………………, 
 
Jak to dobrze kumie, kumie, 
Że ktoś po żabiemu umie. 
 
       --- 
Jedzie pociąg 
Jedzie pociąg fu, fu, fu  
Trąbi trąbka tru, tu, tu  
A bębenek bum, bum, bum  
Na to żabki kum, kum, kum  
Konik człapie człap, człap, człap  
Woda bzyczy bzy, bzy, bzy  
A wąż syczy sy, sy, sy  
Baran beczy be, be, be  
A owieczka me, me, me  
 

 

BAJKA O SAMOTNYM DOMKU 

Za górami, za lasami, za siedmioma rzekami, daleko, daleko stąd, na szczycie góry, stała mała 
drewniana chałupinka. Dziurawy dach przepuszczał krople deszczu (kap, kap, kap,...), okiennice 
zawieszone na jednym zawiasie - smętnie zwisały w dół i poruszane delikatnym wiatrem 
(szszszszszszsz.... – dziecko podnosi język do dziąseł) zamykały się i otwierały (dziecko udaje 
otwieranie i zamykanie okiennic. Dziecko otwiera usta najszerzej jak może i zamyka je), szybki 
wybite, a w drzwiach nawet klamki nie było. Kto w nim dawniej mieszkał, tego nikt nie wiedział. 
Dom stał samotny, opuszczony i tylko co odważniejsze leśne zwierzęta, takie jak: 

- wilk (ułuuu - wydłużanie fazy wydechowej z wargami wysuniętymi i zaokrąglonymi do 
przodu); 

- niedźwiedź (m..., mruczenie - długa faza wydechowa); 
- dzik (chrum..., udając ryjek dzika dziecko wysuwa obie wargi do przodu); 

a także te nieco mniejsze, ale znacznie zwinniejsze: 

- mysz (pi, pi, pi - akcentowanie rytmu mowy, ćwiczenie warg); 



jak i również przelatujące w okolicy domku ptaki: 

- dostojny dzięcioł ( stuk puk, stuk puk ); 
- strachliwa kukułka (ku ku ku ku); 
- ciekawski wróbel (ćwir ćwir ćwir); 
- bocian (kle kle kle), lecący do swego gniazda, by nakarmić swoje pisklęta ( pi pi tiu tiu pi pi 

tiu tiu); 

 czasem zaglądały w jego progi.                                                                                             Czekał dom 
tęsknie na właściciela, na przyjazną ludzką rękę, co by jego rany zaleczyła. Ale miały dni, czas 
niczym w zegarze biegł nieubłaganie (tik tak tik tak), a on tak trwał w zapomnieniu i z ogromnej góry 
spoglądał na okolicę, czy aby ktoś nie nadchodzi. Spoglądał na łąkę, na której ponad kwiatami latały 
pszczoły (bzzzzzzzzzzzzzzzzzzzz), na kołyszące się na wietrze kłosy wysokiej trawy (trawa unosi się 
do góry, a potem wraca na dół. Dziecko otwiera szeroko usta i porusza językiem tak, jakby się huśtał - 
w górę i w dół, od dolnego do górnego wałka dziąsłowego), na kumkające w sadzawce żaby (kum, 
kum lub kła, kła; rech, rech – rytmizowanie mowy), na wronę co dzień wylatującą z pobliskiego lasu, 
by na łące odnaleźć coś pysznego do schrupania (kra kra kra). Czekał. Aż wreszcie przyszedł ten 
wspaniały dzień, kiedy zarośniętą wąską ścieżynką na górę, wspinał się człowiek. Wędrowiec 
zmęczony widocznie długą podróżą głośno sapał (dziecko udaje bardzo zmęczone, wysuwa język jak 
najdalej i dyszy). 

      Obydwaj - człowiek i dom, nie różnili się zbytnio. Człowiek odzież miał potarganą i połataną, 
włosy na głowie zmierzwione wiatrem (szszszszsz) i wzrok zasępiony. Ujrzał dom stojący na wzgórzu 
i uśmiechnął się leciutko, sam do siebie - To moje schronienie na dziś - pomyślał. Jutro ruszę dalej w 
świat (dziecko naśladuje kroki wędrowca - tup tup tup) . Taki już ze mnie wędrowiec, taki mój los. 
Dobrze, że choć dziś mam jakiś dach nad głową, gdyby tak w nocy padał deszcz (kap kap kap) - 
Podszedł bliżej i długo przyglądał się chałupince.  

- Oj! Dobre schronienie to nie jest. Wiatr hula (szszszsz...), tak na zewnątrz, jak i pewnie w środku - 
Ale, że był bardzo znużony, legowisko sobie z trawy wymościł i usnął. A gdy spał, nieproszeni goście 
zjawili się na progu. Rudy lis - Wszędziełazik poczuł zapach człowieka i zaciekawiony zagląda do 
środka. Zdziwił się opornie, bowiem dawno już nikt tutaj nie zaglądał! (ooo... lis udaje zdziwienie – 
dziecko otwiera usta najszerzej jak potrafi). 

- Jestem domem, muszę bronić mojego mieszkańca - pomyślał domek i choć mu to wiele wysiłku 
sprawiło, aby drzwi przymknąć - poruszył przerdzewiałymi zawiasami  (wrrrrrrr....) i lisek jak 
niepyszny musiał się do lasu wynieść. Domek odetchnął z ulgą (uffffff.....), że udało mu się wyprosić 
nieproszonego gościa. 

Wiatr przelatywał obok (szszszsz...) i jak co wieczór, chciał pohasać sobie i okiennicami potrzaskać. 
Ale zdumiony zatrzymał się, gdy zobaczył, jak domek bez jego pomocy, okiennice przymyka (klap 
klap). 

- Jestem domem - Tu śpi człowiek, nie wpuszczę cię do środka wietrze.  

Chmury zasłoniły księżyc i przyniosły z sobą deszcz. Bębnią krople po dziurawym dachu (kap kap 
kap), do środka chcą się dostać. 

- Jestem domem i choć dach dziurawy, muszę osłonić mego mieszkańca - Całym wysiłkiem, tak 
resztki dachu nagiął, aby osłonić człowieka. 

Kiedy nastał świt człowiek otworzył oczy. Wyszedł przed dom i patrzy na blask wschodzącego 
słońca. - Ładnie tutaj - pomyślał sobie - Choć kilka dni tu się zatrzymam, odpocznę trochę. Dom 



obszedł dookoła, stare narzędzia znalazł i je ogląda. Na dom popatrzył i żal mu się zrobiło - ten 
dom, taki jak ja - pomyślał –serce zaczęło mu szybciej bić (pik pik pik) - ja sam... on sam. Zostanę 
tutaj, raźniej nam będzie we dwóch. Najpierw drzwi naprawił stukając gdzie trzeba znalezionym 
młotkiem (dziecko próbuje zamienić język w młotek i uderza o dziąsła tuż za górnymi zębami, 
naśladując wbijanie gwoździa), w dachu dziury pozatykał. Później nawiasy zreperował w oknach. 
Najtrudniej było z szybkami, bo rozbitych już się nie da posklejać. Ale i na to znalazł sposób. 
Nazbierał jagód rosnących w lesie, poszedł na dół, do miasta i za sprzedane jagody, nowe szyby 
kupił. Radość w nim rosła (hip, hip - okrzyk radości), że swój mały kącik na ziemi znalazł i choć 
ubogi, ale przecież mu przyjazny. Dzień mijał za dniem, a mała chałupinka nabierała nowego 
blasku. A i człowiek wyglądał teraz inaczej. Biednie, ale czysto ubrany, dziury w ubraniu 
zacerowane, a na twarzy radosny uśmiech. Człowiek z czasem wprowadził do domku kilka 
zwierząt, bo przecież życie ze zwierzętami na łonie natury jest o wiele bardziej przyjemne i tak, 
niebawem w gospodarstwie byłego wędrowca pojawiło się: kilka kur (ko ko ko ko - cofanie 
języka, mówienie rytmiczne), uparty osioł (ija, ija - artykulacja miękkiej spółgłoski, zaciskanie 
zębów przygotowujące do wypowiadania innych głosek miękkich), krowa (muuu...- wydłużanie 
fazy wydechowej, wysuwanie warg do przodu), koń (kląskanie językiem lub ihahaha... - 
gimnastyka języka i warg, przy ustach otwartych, widać rozciągnięte pod językiem wędzidełko), 
koza (meee... - wydłużanie fazy wydechowej, rozciąganie warg w uśmiechu) i pies (hauł hauł - 
wzmocnienie akcentu, zaczątek zdań wykrzyknikowych i rozkazujących).                           Po 
jakimś czasie swoje schronienie odnalazł tutaj także kot Łaciatek (miau - wzmacnianie melodii 
mowy, wyraz może być zaczątkiem zdań pytających miau?). I tak już zostało. Czuli się razem 
dobrze. Człowiek z domem - a dom z człowiekiem.  

,, Sowa sprząta swoje mieszkanie” 
Dzieci słuchają opowiadania i wykonują ćwiczenia przed lustrem. 
Sowa rozejrzała się po swojej dziupli ( dzieci przesuwają językiem po podniebieniu górnym , 
wewnętrznych ścianach policzków, podniebieniu dolnym ).Zauważyła duży bałagan. Postanowiła 
zrobić porządek . Zaczęła od odkurzania sufitu dziupli ( przesuwają czubkiem języka od przodu do 
tyłu jamy ustnej po podniebieniu górnym ), zdjęła firanki ( liczą czubkiem języka górne zęby ) i 
włożyła je do pralki ( motorek wargami ).Po chwili pralka zaczęła płukanie firan (,,przepychanie” 
powietrza  wewnątrz jamy ustnej). Sowa odkurzyła też ściany (przesuwanie czubkiem języka po 
wewnętrznej ścianie policzków) oraz podłogę (przesuwają czubkiem języka po podniebieniu dolnym 
w okolicach łuku zębowego). Sowa była bardzo zadowolona z wykonanej pracy i szeroko się 
uśmiechnęła (rozciągają szeroko usta). Dumna wyjrzała z dziupli i rozejrzała się wokoło (poruszają 
językiem ruchem okrężnym na zewnątrz jamy ustnej). Spojrzała w górę (dzieci sięgają czubkiem 
języka w stronę nosa ), spojrzała w dół (sięgają czubkiem języka w kierunku brody). Rozejrzała się też 
w prawo (przesuwają czubkiem języka do prawego kącika ust) i w lewo (przesuwają czubkiem języka 
do lewego kącika ust).Wszędzie był porządek i słychać było śpiewające ptaki (gwiżdżąc, naśladują 
głosy ptaków).    

„Porządki Baby Jagi”. 

Pewnego dnia Baba Jaga, która mieszkała w buzi robiła wielkie porządki. Najpierw umyła dokładnie 
ściany (przesuwamy język w stronę policzków w środku buzi – kilka razy). Podłoga też była brudna, 
więc umyła ją bardzo dokładnie (przesuwamy językiem w kierunku dolnych dziąseł). Potem umyła 
okna na górze (zęby górne). Najpierw umyła je na zewnątrz, a potem od środka (język wędruje po 
zewnętrznej stronie zębów, a potem po wewnętrznej). Następnie zeszła na parter, bo tam okna też były 
brudne (język wędruje jak powyżej, ale po dolnych zębach). Potem umyła schody prowadzące do 



domu i komin (język wysuwa się w stronę dolnej wargi i na brodę, a następnie w stronę wargi górnej i 
do nosa – kilka razy). Na koniec wytrzepała dywany (poruszanie wyciągniętym językiem).  Po 
skończonych porządkach Baba Jaga była bardzo zmęczona zrobiła sobie herbatę, ale była bardzo 
gorąca, więc musiała dmuchać (ściągnięcie warg i naśladowanie dmuchania). A po tym położyła się 
spać i głośno chrapała (naśladowanie chrapania). 

,Obiad kotka’’ 
Rozmawiamy z dzieckiem na temat posiłku kotka i wspólnie wykonujemy ćwiczenia. 
kotek pije mleczko z miseczki-ułkadamy dłonie w kształcie miseczki i wysuwając język z buzi 
naśladujemy ruch wylizywania; 
kotek jest bardzo zadowolony, ponieważ ma pełen brzuszek –szeroko się uśmiechamy 
kotek myje swoje "wąsiki" - oblizujemy górną wargę, z prawej strony, a potem z lewej 
kotek myje ząbki – dotykamy językiem górne i dolne zęby 
kotek radośnie miauczy – naśladujemy głos kotka. 

 „Królewna Różyczka zaklęta w żabkę” 

1.Usprawnianie artykulatorów 

Idziemy w odwiedziny do królewny Różyczki. 

a) ćwiczenia języka 

Księżniczka każdego ranka rozpoczyna swój dzień od porannej gimnastyki i smacznego śniadania. 

Różyczce tak bardzo smakowało , że aż się oblizuje (oblizujemy górną, a później dolną wargę), patrzy 
do lustra i cóż to, czubek nosa i broda są brudne z czekolady, która była na pysznych kanapkach 
(wysuwamy jak najdalej język i staramy dotknąć się najpierw czubka nosa, a później brody). 
Ponieważ ciągle czuła smak pysznego śniadanka postanowiła zlizać czekoladę z policzków i zębów 
(masujemy językiem policzki od wewnętrznej strony i oblizujemy górne i dolne zęby). Na koniec 
postanowiła zadbać również o podniebienie i zlizać resztki czekolady (otwieramy buzię i masujemy 
językiem podniebienie). 

b) ćwiczenia żuchwy 

Różyczka bardzo zmęczyła się podczas posiłku i ziewnęła (pokażcie jak ziewa księżniczka). Aby 
odpocząć postanowiła wyjść do ogrodu. Jedząc swoje ulubione „żelki” poszła zaczerpnąć świeżego 
powietrza (pokażcie jak Różyczka zjada swoje „żelki” – przeżuwa). 

c) ćwiczenia warg 

Wychodząc z zamku posłała całuska swoim rodzicom (spróbujcie posłać całuski cmokając), 
uśmiechnęła się do swojej niani (spróbujcie odciągać od siebie i zbliżać do siebie kąciki ust), 
zdmuchnęła płomień palącej się lampki naftowej, stojącej w halu i wybiegła na ogród (dmuchamy w 
płomień lampki). 

2.Ćwiczenia oddechowe 

Teraz razem z księżniczką Różyczką będziemy spacerować po ogrodzie i obserwować co się tam 
dzieje. 



Różyczka stanęła pośrodku rozmaitych kwiatów i zaczęła oddychać świeżym powietrzem (nabierzcie 
powietrze nosem i wypuście go ustami. Spróbujcie zrobić to samo tylko z jednoczesnym unoszeniem 
rąk podczas wdechu i opuszczaniem rąk podczas wydechu). Później przysłuchiwała się muzyce 
świerszcza, który cykał w trawie (powtarzamy cykanie świerszcza: cyk, cyk, cyk........). nagle 
usłyszała szum płynącego niedaleko strumyka. Im bliżej była strumyka, tym szum był głośniejszy 
(spróbujcie na wydechu wymawiać głoskę : sssssss..., raz ciszej raz głośniej). 

3.Ćwiczenia słuchu fonemowego 

Różyczka nachyliła się nad strumykiem i wtedy niespodziewanie ukąsił ją wąż. Królewna zadrżała i 
upadła na ziemię zamieniając się w żabkę. Wskoczyła do strumyka i przyglądała się jak cały dwór jej 
szuka. 

Zapraszam was do marszu, biegu i podskoku: 

-kiedy usłyszycie bębenek , będziecie naśladować maszerującą straż dworską, która wyrusza na 
poszukiwanie księżniczki, 

-gdy usłyszycie grzechotkę, będziecie naśladować zmartwionych i biegających po zamku rodziców, 

-natomiast, gdy usłyszycie moje klaskanie, będziecie naśladować skaczącą księżniczkę – żabkę, która 
za wszelką cenę chce powiedzieć, że jest obok szukającego jej dworu. 

4.Ćwiczenia artykulacyjne 

Niedaleko zamku przejeżdżał książę, który usłyszał o tym co się stało i postanowił odnaleźć 
księżniczkę. Zajechał do bram zamku na koniu (spróbujcie naśladować stukot kopyt konia), szukał 
Różyczki po całym ogrodzie, aż nagle usłyszał żałosne kumkanie żabki (spróbujcie naśladować 
kumkanie żabki). Wziął ją na ręce i pocałował (naśladujemy cmokanie). Wtedy czar prysnął i przed 
królewiczem stanęła księżniczka. Była tak szczęśliwa, że nie mogła przestać się śmiać (pokażcie jak 
śmieje się księżniczka: ha, ha, ha...) 

Wkrótce na zamku odbyło się wesele i wszyscy żyli długo i szczęśliwie. 

Bajka o języczku wędrowniczku. 

Język wybrał się na wycieczkę do lasu. Pojechał tam na koniku (kląskanie językiem). Na łące zostawił 
konia (prr). Następnie rozejrzał się dookoła (oblizywanie warg ruchem okrężnym w jednym kierunku, 
a następnie w drugim). Potem wszedł do lasu (chowamy język w głąb jamy ustnej) . Przeszedł las 
wzdłuż (język przesuwamy po podniebieniu w stronę jamy gardłowej) i wszerz (przesuwamy 
językiem za zębami górnymi i dolnymi). A wtedy już przedarł się przez gęstwinę krzewów i drzew 
(język przeciskamy przez zaciśnięte zęby). Zauważył, że zrobiło się ciemno. Rozejrzał się w prawo i 
w lewo (przesuwamy język z prawego kącika ust w lewy), spojrzał w górę i w dół (sięgamy językiem 
w kierunku nosa i brody). Jeszcze raz się rozejrzał (powyższe ćwiczenie powtórzyć kilka razy). 
Wsiadł na konia i pojechał do domu (kląskanie językiem). 

Sen Ani  

Mała Ania poszła spać i śnił jej się kotek (miau) i piesek (chau), które spotkała na podwórku. Potem 
przyszedł mały chłopiec i bardzo płakał, ponieważ zgubił swoją ulubioną piłeczkę. Piesek (chau) i 
kotek (miau) obiecywali chłopcu swoją pomoc w odnalezieniu piłeczki. W czasie poszukiwań cała 
trójka (chlopiec, piesek, i kotek) znalazła, zostawiona Anię, płaczącą (uuu) lalę. Lala była bardzo 



śpiąca i chciała iść do swojego łóżeczka w domu. Chłopiec wraz z kotkiem i pieskiem zanieśli lale do 
domu, a Ania, która żałowała, że zostawiła lalę na podwórku, uśpiła ja teraz (aaa). Po zapoznaniu się z 
tą historią dzieci, przy powtórnej inscenizacji naśladują odgłosy.  

 
Laura Łącz 
Już 
Dzieci ilustrują wiersz ruchami rąk 
 
Spadła deszczu kropla 
Plum… 
Zawiał ciepły wietrzyk 
Szum… 
Coś pachnie w powietrzu 
Kwiat… 
Zmienia się wokoło 
Świat. 
A co tak ładnie śpiewa? 
Ptak. 
Czyżby przyszła wiosna? 
Tak! 
 
 
 
L. Marjańska 
Lato 
 
W złoty gąszcz 
wleciał chrząszcz, 
buczy. 
Słowik śpiewać się uczy. 
W stawie ochoczo 
żaby rechoczą, 
nad nami komar bzyka. 
I to jest właśnie 
muzyka. 
 
 
I. Pfeiffer 
Zwierzątka i Basia 
 
Kotek miauczy: miau, miau, miau, 
piesek szczeka: hau, hau, hau, 
krówka muczy: muu, muu, muu, 
Basia płacze: buu, buu, buu. 
 
Kurka gdacze: kodkodak, 
kaczka kwacze: kwa, kwa, kwak, 
indyk woła: gul, gul, gul, 
Basia pije: dul, dul, dul. 
 
 
L. J. Kern 
Wąż 
 

W. Chotomska 
Co słychać na wsi? 
 
Co słychać? Zależy gdzie. 
Na łące słychać: Kle-kle! 
Na stawie: Kwa-kwa! 
Na polu: Kraaaa! 
Przed kurnikiem: Kukuryku! 
Ko-ko-ko-ko-ko w kurniku! 
Koło budy słychać: Hau! 
A na progu: Miau! 
A co słychać w domu, 
nie powiem nikomu! 
 
 
 
 
 
 
 
Jan Huszcza  
Wesołe i smutne okrzyki 
 
Tam na wróble stoi strach. 
Ach, ach! 
Jaki duży wyrósł groch. 
Och, och! 
Ty wietrzyku, liśćmi chwiej. 
Hej, hej! 
Heli dobrze w szkole szło. 
Ho, ho! 
Znów od rana w kuźni ruch. 
Buch, buch! 
Płaksa nie wie, czego chce. 
Eee! 
Drzemią kury w cieniu lip. 
Cip, cip! 
Przeskoczymy przez ten kloc. 
Hoc, hoc! 
Przemknął zając w  
poprzek bruzd. 
Szust, szust! 
Traktor na zakręcie znikł. 
Pyk, pyk! 
Krówki w polu mokną w dżdżu. 
Mu, mu! 
Znowu rozlał mi się klej. 
Ojej! 
Deszcz załzawia oczka szyb 
Chlip, chlip! 
Poszedł kaczki zwołać Jaś. 



Idzie 
wąż 
wąską 
dróżką 
nie porusza 
żadną 
nóżką. 
Poruszałby, 
gdyby 
mógł, 
lecz 
wąż 
przecież 
nie ma  
nóg. 
 
 
 
 
Wanda Chotomska 

Kukułka 

Kukułka, jak to kukułki, 
chciała z kimś kukać do spółki. 

Namawiała kruka,  
żeby z nią zakukał. 
Kruk zakrakał: - Kraaa! 

Prosiła kaczora,  
wyskoczył z bajora 
i zakwakał: - Kwa, kwa, kwa! 

Bocian żaby szukał,  
prosiła: - Zakukaj! 
Zaklekotał: - Kle-kle-kle! 

Mówiła z baranem  
wykręcił się sianem, 
beknął głośno: - Beee! 

Wyszyły żaby z bagna, 
Nie kukała żadna, 
Zakumkały: - Kum-kum-kum! 

Spotkała prosiaka, 
prosiak dał drapaka 
i zachrumkał: - Chrum-chrum-chrum! 

Kot siedział na płocie. 
- Kukaj ze mną kocie! 
Kot zamiauczał: - Miau! 

 

                         --- 
 
Pada deszcz, pluszcze deszcz, 
listeczki szeleszczą… 

Taś, taś! 
Nie wrzeszcz, bo to ledwie świt. 
Cyt, cyt! 
Wrona też swój okrzyk ma. 
Kra, kra! 
Jurek Władka zgubił trop. 
Hop, hop! 
Już niedługo zima zła.. 
Hu, ha! 
Do snu nucą kotki dwa. 
Aaa! 
Jest okrzyków wiele, lecz 
mnie wystarczą właśnie te. 
Komu mało, jakich znam, 
Ten niech coś wymyśli sam! 
 
 
 
 
E. Stadtmuller  
Ko, ko, ko, kwa, kwa, kwa, kto mój język zna?  
Czytamy wiersz dziecku, zachęcając do 
aktywnego uzupełniania jego treści. 
 
Jestem mały poliglota, 
Bo rozumiem psa i kota, 
Ptasi język dobrze znam, 
Zaraz udowodnię wam. 
 
Kotek miskę mleka miał. 
Pyszne było – miauknął: 
………………………, 
 
Piesek też by pewnie chciał. 
Szczeka głośno: 
…………………………, 
 
Małej myszce ser się śni. 
Piszczy cicho: 
…………………………, 
 
Kurka zniosła jajek sto. 
Gdacze o tym: 
…………………………. 
 
Kaczka śliczne piórka ma. 
Kwacze dumnie: 
…………………………, 
 
Nad jeziorem żabek tłum 
Kumka sobie: 
…………………………, 
 
Jak to dobrze kumie, kumie, 
Że ktoś po żabiemu umie. 



Cały świat, dom i sad 
błyszczy w kroplach deszczu! 
 
Spłoszył wiatr, co z nieba spadł 
dwa wróble z poddasza, 
szarpnął furtką, wpadł w podwórko- 
na spacer zaprasza! 
 

 

 
       --- 
Jedzie pociąg 
Jedzie pociąg fu, fu, fu  
Trąbi trąbka tru, tu, tu  
A bębenek bum, bum, bum  
Na to żabki kum, kum, kum  
Konik człapie człap, człap, człap  
Woda bzyczy bzy, bzy, bzy  
A wąż syczy sy, sy, sy  
Baran beczy be, be, be  
A owieczka me, me, me  
 

 

 
WIERSZYKI - ĆWICZENIA ARTYKULACYJNE. 

 
Miau – miau – miau, 
Miau – miau – miau 
Śpiewają koty. 
Miau – miau – miau, 
Miau – miau – miau 
Śpiewam ja sam. 
 
Hau – hau – hau, 
hau – hau – hau. 
Śpiewaja pieski. 
Hau – hau – hau, 
hau – hau – hau. 
Śpiewam ja sam. itd. 
 
Zwierzęce gadanie  
Co mówi bocian, gdy żabkę zjeść chce? --Kle, kle, kle. 
Co mówi żaba, gdy bocianów tłum? --Kum, kum, kum. 
Co mówi kotek, gdy mleczka by chciał? --Miau, miau, miau 
Co mówi kura, gdy znosi jajko? ---Ko, ko, ko. 
Co mówi kogut, gdy budzi się w kurniku? ---Ku-ku-ryku. 
Co mówi koza, gdy jeść jej się chce? ---Me, me, me. 
Co mówi krowa, gdy brak jej tchu? ----Mu, mu, mu. 
Co mówi piesek, gdy kość zjeść by chciał? ---Hau, hau, hau. 
Co mówi baran, gdy spać mu się chce? ----Be, be, be. 
Co mówi ryba, gdy powiedzieć chce? 
Nic! Przecież ryby nie mają głosu! 
 
Co słychać na wsi?  
Co słychać? Zależy - gdzie. 
Na łące słychać: Kle, kle! 
Na stawie: Kum, kum! 
Na polu: Ku - ku, ku - ku! 
Przed kurnikiem: Kukuryku! 
Ko - ko - ko - ko - ko! - w kurniku. 
Koło budy słychać: Hau, hau! 
A na progu: Miau... 
A co słychać w domu, 



Nie powiem nikomu! 
 
„ Indyk” – utrwalenie głoski „g” w sylabach                                                                                                       
Indyk strasznie się indyczy:                 GUL,  GUL,  GUL                                                                                                  
Wciąż korale swoje liczy                      GUL,  GUL,  GUL                                                                                                 
Ciągle pióra swe ogląda                       GUL,  GUL,  GUL                                                                                         
Dumny, że jak paw wygląda                GUL,  GUL,  GUL                                                                                                  
Kolorowy niby król Ciągle gulga:       GUL. GUL. GUL 

 „ W zagrodzie Małgosi” – bajeczka ortofoniczna 

Wieczorem w zagrodzie cioci Małgosi 
Każde zwierzątko o jedzenie prosi. 
Piesek szczeka: HAU, HAU, HAU, 
Kotek miauczy: MIAU, MIAU, MIAU, 
Kura gdacze; KOD, KO, DA 
Kaczka kwacze: KWA, KWA, KWA. 
Gąska gęga: GĘ, GĘ, GĘ 
Ona też chce najeść się. 
Owca beczy: BE, BE, BE, 
Koza muczy: ME, ME, ME, 
Indor  gulaga: GU, GU, GU 
Krowa ryczy: MU, MU, MU, 
Konik parska: PRR, PRR, PRR 
A pies warczy: WRR, WRR, WRR. 
I tak gra orkiestra ta, aż  Małgosia jeść im da. 
 

ZWIERZATKA NA WSI 
W chlewiku mieszka świnka 

I trąca ryjkiem drzwi.  
Gdy niosę jej jedzenie,  
To ona „kwi- kwi- kwi!”  
W oborze stoi koza  
Co trawę wolno je 
Ja kłaniam jej się nisko  
A ona me me me 
A obok duża krowa 
Ogonem macha tu 
Gdy chciałem ją pogłaskać 
To ona mu mu mu 
Po trawie chodzi kaczka,  
Co krzywe nóżki ma.  
Ja mówię jej dzień dobry  
A ona: „ kwa-, kwa-, kwa-!”  
W kurniku małe kurki 
Jest chyba ich ze sto 
Podchodzę do nich cicho 
A one ko, ko, ko! 
W ogródku tuż za domem 
Szarusek kotek stał 
Gdy wziąłem go na ręce  
On do mnie miau, miau, miau. 

   Przed budą trzy szczeniaczki  
   Podnoszą straszny gwałt.  



   Ja mówię: „cicho pieski”,  
   A one „hau-, hau-, hau-!” 

 „ Myszki” – wierszyk do ćwiczeń logorytmicznych utrwalających głoskę  „sz” w sylabach: 

Myszek sto do norki szło:           SZO, SZO, SZO           SZO, SZO, SZO 
Wtem wybiegły koty dwa:          SZA, SZA, SZA           SZA, SZA, SZA 
A, że były bardzo złe                  SZE, SZE, SZE             SZE, SZE, SZE 
To złapały myszki dwie              SZE, SZE, SZE             SZE, SZE, SZE 
Potem jeszcze zjadły trzy            SZY, SZY, SZY           SZY, SZY, SZY 
I ostrzyły ciągle kły                     SZY, SZY, SZY           SZY, SZY, SZY 
Ale, że im brakło tchu                 SZU, SZU, SZU           SZU, SZU, SZU 
Nie złapały wszystkich stu          SZU, SZU, SZU           SZU, SZU, SZU 
 
„Kot i myszka” – utrwalanie grupy spółgłoskowej „ dr” 

Myszka jedna mała – DRAP, DRAP, DRAP,  
Na płot się wdrapała – DRAP, DRAP, DRAP,  
Za nią stary kot – DRAP, DRAP, DRAP,  
Wdrapał się na płot – DRAP, DRAP, DRAP,  
A za kotem pies Agatki – DRAP, DRAP, DRAP,  
Cały w drobne białe łatki – DRAP, DRAP, DRAP,  
 
„ Deszczyk” – tekst logorytmiczny utrwalający grupę spółgłoskową: „szcz” 

Deszczyk kropi, deszczyk mży, 
Człapią w deszczu żuczki trzy. 
Po kałużach: CZŁAP, CZŁAP, CZŁAP 
Woda pluszcze: SZLAP, SZLAP, SZLAP 
 
„ Deszczyk” – piosenka logorytmiczna do utrwalania głoski „sz” w izolacji 

Deszczyk pada KAP, KAP, KAP 
Ty kropelkę ŁAP, ŁAP, ŁAP. 
Woda szumi  SZ……, SZ……, SZ….. 
Do kałuży wpadłe(a)ś ty ( szumi kolejno każde dziecko) 
 

Pada deszczyk 
Pada  deszczyk !  Pada deszczyk! 
I po liściach tak szeleści ... 
Kap! Kap! Kap! ( dzieci w przysiadzie bębnią rytmicznie palcami o podłogę) 
Deszcz ustaje – płyną chmury- 
Kwiaty wznoszą się do góry! 
Ho! Ho! Ho!  (dzieci wznoszą stopniowo głowy i ramiona w góry) 
Biegną dzieci tu z ochotą: 
uważajcie – takie błoto! 
Hyc! Hyc! Hyc!  (dzieci biegną na palcach) 
Byle słonko nam nie zgasło –  
róbmy prędko z błota – masło! 
Chlap! Chlap! Chlap! (dzieci przebierają nogami w miejscu) 
Teraz – baczność – kroki duże 
Przeskoczymy przez kałużę! 
Hop! Hop! Hop! (dzieci biegną i skaczą, a potem maszerują rytmicznie) 

 



 „ Gruszki i muszelki” – utrwalanie głoski „sz” w sylabach i wyrazach                                                                
SZA, SZA, Szymek ma,                                                                                                                                                 
SZE, SZE, muszle dwie                                                                                                                                                              
SZY, SZY gruszki trzy                                                                                                                                                   
SZU, SZU, wpadły mu                                                                                                                                             
SZO, SZO, aż na dno                                                                                                                                                  
Do koszyka szarego. 

Wyliczanka 
Cieszymy się ha ha 
A boimy Aaaaaaa 
Zachwycamy się: ho ho 
I dziwimy ooo, ooo! 
Szeptem mówię; sza, sza 
Głośno wołam ha ha 
Cicho mówię pss pss 
Głośno wołam kra kra! 
 
Dziadzio Mrok  
Pada, pada deszcz. 
Chlupu, chlupu, chlup. 
Idzie dziadzio Mrok. 
Tupu, tupu, tup. 
Idzie dziadzio Mrok. 
Człapu, człapu, człap. 
Wyskoczyła noc, 
Za połę go łap. 
Zmyka dziadzio Mrok. 
Tupu, tupu, tup. 
A noc za nim brnie. 
Chlupu, chlupu, chlup. 
 
MARZEC POWRÓCIŁ  
Marzec powrócił więc zmienna pogoda.  
Co dzień inaczej - wiosenna moda  
W poniedziałek słonko  
We wtorek deszcz leje  
W środę bardzo zimno  
W czwartek wicher wieje  
W piątek śnieżek pada  
W sobotę słonko świeci  
W niedzielę cieplutko - więc cieszą się dzieci.  
 
Smok 
„Mały smok lubi sok.  
Po co tobie smoku  
Tyle tego soku?  
- Jemu dam, tobie dam,  
resztę zaś wypiję sam.” 
 „ Osioł” –  usprawnianie warg i utrwalanie sylaby „sio” 
Był kiedyś osioł siodłaty 
Śmieszny, bo w siwe łaty. 
W kurniku się osioł wychował  
Kur mowę opanował. 



Na próżno wszyscy się wysilali  
I oślej mowy go nauczali. 
Prosiła go gosposia:   „Osiołku, i – o,  i –o”, 
Lecz osioł odpowiadał: „ A sio, a sio, a sio”. 
Przynosił Tosiek siano: „ Osiołku, i –o, i –o”, 
A osioł powtarzał uparcie: „A sio, a sio, a sio”. 
Basia siekała mu sieczkę: „ Osiołku, i –o, i –o”, 
A osioł wciąż odpowiadał: „ A sio, a sio, a sio”. 
Prosiły go gęsi i rysie, prosiaki oraz misie: „Osiołku, i –o, i –o”. 
Osioł uparcie swoje: „ A sio, a sio, a sio”. 
Silili się nie na żarty, 
Lecz osioł był uparty, 
Aż wreszcie zrezygnowali i osła przedrzeźniali: „ A sio, a sio, a sio” 
A osioł spojrzał leniwie 
I ryknął do nich złośliwie:  
„ Znudziło mi się to,  i –o, i –o, i –o”. 
 
 „ Na wiosennej łące” – piosenka ortofoniczna 

Na wiosennej łące  
Słychać głosów koncert:                   KUM, KUM, KUM   x2 
Żabki w stawie robią: PLUM. 
Na wiosennej łące 
Słychać głosów koncert                   KLE, KLE, KLE,   x2 
Bociek żabkę złapać chce. 
Na wiosennej łące 
Słychać głosów koncert:                 CYK, CYK, CYK,  x2 
To świerszcz wypił wody łyk. 
Na wiosennej łące 
Słychać głosów koncert:                 HOP, SA, SA  x2 
Jasiek z Olą w piłkę gra 
 
ROZMOWA Z BOCIANEM  
- Dzień dobry, panie bocianie!  
- Kle, kle!  
- Czy smaczne było śniadanie?  
- Kle, kle!  
- Co jadł pan na drugie danie?  
- Kle, kle!  
- Jak długo pan tu zostanie?  
- Kle, kle!  
- Bywaj zdrów, panie bocianie! - Kle, kle!  
 
„Mowa zwierzat” 
Każde zwierze na tym świecie 
cos nam mówi, o tym wiecie. 
Chociaż nic nie rozumiemy, 
wspólnie je naśladujemy: 
Ref.: Miau, miau, hau, hau, mu, mu, me, me; 
Kum, kum, gul, gul, kwi, kwi, kle, kle. 

 



 

 

 

 

 

 

 

Odgłosy 
Jedzie pociąg - fu, fu, fu 
Trąbi trąbka - tu, tu, tu 
A bębenek - bum, bum, bum 
Na to żabki - kum, kum, kum 
Konik człapie - człap, człap, człap 
Woda z kranu - kap, kap, kap 
Mucha bzyczy - bzy, bzy, bzy 
A wąż syczy - ssssss 
Piesek szczeka hau hau hau 
Kotek miauczy miau miau miau 
Bocian woła kle kle kle  
Baran beczy be be be 
A owieczki - me, me, me 



Wszystkim jeść się chce 
Gąska gęga gę gę gę  
Już odpocząć chcę 
 
Zwierzaczki 
Tyka zegar tik - tak, tik- tak, 
Gdacze kwoka koko-dak 
Szczeka piesek hau hau hau 
A kot na to miau miau 
Syczy żmija ssssssss 
Szumią drzewa szszszsz 
Jak tu zimno brrrrrr 
Stój koniku prrrrrr 
 
Kukułka  
Kukułka, jak to kukułki, 
Chciała z kimś kukać do spółki. 
Kot siedział na płocie. 
- Kukaj ze mną kocie! 
Kot zamiauczał: miau - miau - miau! 
Pies się w budzie zdrzemnął. 
- Kukaj piesku ze mną! 
Pies zaszczekał: hau - hau - hau! 
Martwi się kukułka: 
- Nikt nie chce zakukać... 
Może i dla dzieci 
To za trudna sztuka 
 
,,Drwal”: 
- drwal idzie do lasu: hej- ho, hej-ho, 
- drwal piłuje drzewo: żżż................., 
- drwal podnosi drwa: uuu................, 
- drwal rzuca drwa na przyczepę: łup, 
- drwal je drugie śniadanie: mniam, mniam,  
- drwal pije: wciąganie głoski ,,f”, 
  -           drwal idzie spac i chrapie - chrrr. 
 

SOWA 

W STARYM LESIE MĄDRA SOWA 

WŚRÓD GAŁĘZI GŁOWĘ CHOWA. 

OCZY WIELKIE MA JAK KOŁA, 

WSZYSTKO DOSTRZEC NIMI ZDOŁA. 

SIEDZI CICHO POŚRÓD MCHU 

CO NAM POWIE? 

HU – HU – HU! 

 

BARANEK  

WSTAŁO SŁOŃCE, CZEKA RANEK, 



JUŻ NA ŁĄCE JEST BARANEK. 

BIEGA, SKACZE, TRAWĘ JE 

A CO MÓWI? BEE – BEE! 

Czapla 
Czapla ma bardzo długie nogi. Powtarzając sylaby razem z czaplą przeskakuj z 
nogi na nogę lub podnoś wysoko kolana. 
 
Szła po błocie czapla 
do szkoły się uczyć. 
I tak wciąż powtarzała 
cza-cza, czo-czo, czu-czu, cze-cze 
czy-czy, czą-czą, czę-czę 
Taka duża czapla 
co się uczyć chciała. 

Dżdżownica 
Klaszcz w dłonie wymawiając każdą sylabę. Możesz też dotykać prawą ręka do lewej 
pięty i odwrotnie. Uważaj – możesz mieć kłopot z utrzymaniem równowagi. 
 
Była też dżdżownica, 
co się uczyć chciała. 
I tak powtarzała. 
dża-dża, dżo-dżo, dżu-dżu, dże-dże 
dży-dży, dżą-dżą-dżę-dżę 
Taka mała dżdżownica 
co się uczyć chciała. 

Zabawa w pociąg 
Lokomotywa (nauczyciel) i wagony (dzieci) jadą w daleką podróż po sali. Po 
drodze napotykają różne przystanki, stacje, dworce. Mają w swoich nazwach 
ćwiczone głoski. Nazwy mogą być coraz trudniejsze.  
 
Pociąg rusza: 
- cza – cza- czo –czo –cza –cza-czo-czo (najpierw wolono potem oraz szybciej) 
Dojeżdża do stacji Radecznica. Nauczyciel pełniący funkcję zawiadowcy stacji 
ogłasza: 
- Stacja Radczenica ! 
Dzieci powtarzają (wolno): 
- Stacja Radecznica. 
Konduktor (jedno z dzieci) powtarza raz jeszcze: 
- Stacja Radczenica. 
Zawiadowca woła: 
- Odjazd! 
Dzieci powtarzają. Pociąg rusza w dalszą podróż: 
- cza – cza- czo –czo –cza –cza-czo-czo 
Zwalnia, staje. Zawiadowca woła: 
- Stacja Szczawnica ! 



Dzieci powtarzają  
- Szczawnica itd. 
Po drodze dzieci „załadowują” wagony różnymi wymyślonymi towarami, w których 
nazwach słychać umówione głoski, lub których nazwy rozpoczynają się jedną z 
głosek np. SZ, DŻ 

 

Śmiecholandia                                             

W Śmiecholandii – państwie małym, 

słynnym w świecie prawie całym, 

ludzie śmieją się tu wszyscy:  

obcy, krewni, dalsi, bliscy. 

 

Śmieją się panowie w kapeluszach na głowie: 

- Ho, ho, ho…… 

Śmieją się panie –grube jak banie: 

- Ha, ha, ha …. 

Śmieją się dziewczynki – piękne jak malinki: 

- Hi, hi, hi…. 

Śmieje się staruszka wprost do twego uszka: 

- He, he, he… 

 

 

Wszędzie słychać śmiech wesoły, 

w sklepie, w biurze, wokół szkoły, 

w banku, w barze i w taksówce,  

w kinie, w szkole na klasówce. 

 

Śmieją się panowie w kapeluszach na głowie: 

- Ho, ho, ho…… 

Śmieją się panie –grube jak banie: 



- Ha, ha, ha …. 

Śmieją się dziewczynki – piękne jak malinki: 

- Hi, hi, hi…. 

Śmieje się staruszka wprost do twego uszka: 

- He, he, he… 

 

Śmiech rozlega się wokoło, 

 wszędzie w kraju jest wesoło, 

tak się głośno śmieją wszyscy, 

krewni dalsi oraz bliscy. 

 

Śmieją się panowie w kapeluszach na głowie: 

- Ho, ho, ho…… 

Śmieją się panie –grube jak banie: 

- Ha, ha, ha …. 

Śmieją się dziewczynki – piękne jak malinki: 

- Hi, hi, hi…. 

Śmieje się staruszka wprost do twego uszka: 

- He, he, he… 

 

W Śmiecholandii tak dzień cały 

różne śmiechy rozbrzmiewały, 

ludzie tu weseli byli,  

wciąż ze śmiechem sobie żyli. 



Ziewanie                                                       
E. M. Skorek 

 

Lew zwyczaje swoje miewa,  

gdy się budzi, głośno ziewa:  

- Aaa… 

 

Gdy jest senna też pantera, 

do ziwania pysk otwiera: 

- Aaa… 

 

A i niedźwiedź szarobury 

ziewa, ostrząc swe pazury: 

- Aaa… 

 

Kotek Mruczek tuż przed spaniem 

też zajmuje się ziewaniem: 

- Aaa… 

 

Hipopotam paszczę szczerzy, 

zewa tak, jak się należy. 

- Aaa… 

 

W którą stronę spojrzysz- 

ziewających wszędzie dojrzysz! 

- Aaa… 

 

Dzieci wiedzą: to ziewanie 

zawsze nam zwiastuje spanie. 



Same dzieci też ziewają, 

gdy na spanie chętkę mają: 

- Aaa… 

 

 

    

Ćwiczenia usprawniające aparat artykulacyjny w kierunku wywołania głoski r  

Ćwiczenia warg: 
 

1. Nadymać policzki przy zwartych wargach 
2. Puszczać bańki mydlane, 
3. Nadymać policzki z uwolnieniem nagromadzonego w jamie ustnej powietrza, 
4. Nadymać policzki na zmianę lewy i prawy, przesuwać powietrze z jednej strony jamy 
ustnej do drugiej przy zwartych wargach, 
5. Wciągać policzki do jamy ustnej, 
6. Przy zaciśniętych zębach zwierać i rozwierać usta, 
7. Zaokrąglać i spłaszczać wargi przy zwartych szczękach; przy zaokrągleniu wargi wysuwają 
się do przodu i całkowicie zwierają, przy spłaszczeniu wargi ściśle przylegają do łuków 
zębowych, zęby dolne i górne powinny być widoczne, 
8. Cmokać przy dowolnym układzie warg, 
9. Wymawiać samogłoski ustne z przesadną artykulacją: 
a - i - o- e - u - y ; a - i- a- i; u- a-u, 
10. Wymawiać samogłoski przy zwartych szczękach 
11. Dmuchać na płomień świecy, skrawki papieru, watkę przy różnym układzie warg, 
12. Naśladować parskanie konia, 
13. Naśladować warkot motoru, 
- cofanie kątów ust i obciążanie zębów, następnie wypinanie warg do przodu, układając je w 
"dziób" (jak przy wymowie "y" - "u") 
-cofanie kątów ust i ukazywanie zębów przez zaokrąglenie warg (jak przy wymowie "o") 
-podnoszenie i opuszczanie dolnej wargi; 
- podciąganie obu zwartych warg do góry i w dół - na przemian; 
- cofanie lewego i prawego kąta ust - na przemian; 
- cofanie lewego i prawego kąta ust - na przemian; 
- cofanie obu kątów ust równocześnie; 
- oblizywanie wargą wargi (górną i dolną na przemian); 
- dotykanie górnymi siekaczami dolnej wargi, a dolnym górnej - na przemian; 
- przytrzymywanie siekaczami raz górnej wargi, raz dolnej z równoczesnym poruszaniem 
wargą wolną; 
- nakładanie warg i poruszanie nimi naśladując królika; 
 



2. Masaż warg 
Masaż warg przeprowadzamy przy zwartych siekaczach ruchem okrężnym następnie w dół i 
w górę używając palca. 
 

3. Ćwiczenia języka: 
- wysuwanie języka do przodu; 
- dotykanie końcem języka nosa i podbródka - na przemian; (w miarę możliwości) 
- dotykanie czubkiem języka kącików ust; 
- dotykanie językiem górnych zębów z wewnątrz i z zewnątrz; 
- oblizywanie językiem zębów ruchem okrężnym przy zwartych wargach; 
- lizanie podniebienia przy otwartych ustach; 
- unoszenie szerokiego języka na górną wargę; 
- unoszenie szerokiego języka na górne zęby; 
- cofanie szerokiego języka wzdłuż podniebienia; 
- kląskanie językiem, mlaskanie; 
- naśladowanie ssania cukierka czubkiem języka; 
- wymawiać tttt najpierw wolno, potem coraz szybciej przy szeroko otwartych ustach, 
- wymawiać dddd najpierw wolno, potem coraz szybciej przy szeroko otwartych ustach, 
-szybko wymawiać llll.. 
- szybko wymawiać sylaby la, lo, le, le....... 
- szybko wymawiać naprzemiennie głsoki l,n lnlnln... 
- szybko naprzemiennie wymawiać głoski t,d,n 
- śpiewać najpierw lalala....., lelelele......., lolololo........ następnie lala, lata, lada; powtarzać ten 
materiał podstawiając kolejno samogłoski e,o,u 
- zdmuchiwać skrawek papieru umieszczony na czubku języka; 
- szeroko rozciągnięty język wysuwać, a następnie cofać do jamy ustnej; język powinien być 
tak szeroki, aby jego brzegi dotykały zębów trzonowych, 
- Naśladowanie jadącego roweru wrrr,wrrr jadącego pociągu tede - tede, tede- tede. 
- Szybkie wymawianie przy szeroko otwartych ustach głosek: 
ttt ddd tdtdtd 
tdutdutdutdu 
tedo tedo 
tedu tedu 
adda atta 
oddo Otto 
uddu uttu 
ududu ududu 
ododo ododo 
edo edo edo 
ety ety ety 
ddo tdo 
ddu tdu 
dda tda 
ddy 
tdy 
dde tde  
powtarzanie  
hopla hop, hopla hop 
patataj, patataj 
lelum polelum, lelum polelum 

 
4. Masaż języka 

Wykonujemy go poprzez wysuwanie i wsuwanie języka między lekko rozwarte zęby lub 



wykonujemy masaż języka szpatułką czy trzonkiem łyżeczki. 
 

5. Ćwiczenia dolnej szczęki: 
- swobodne opuszczanie w dół i podnoszenie dolnej szczęki (język płaski, w bezruchu).  

 

 

 

 

 

 


